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Po­ry­wi­sty po­dmuch wia­tru wzbił tu­ma­ny ku­rzu. Idą­ca po­śpiesz­nie ko­bie­ta osło­ni­ła twarz ja­skra­wą chu­s­tą w ko­lo­rze fuk­sji. Po chwi­li przy­sta­nę­ła, ro­zej­rza­ła się, a po­tem we­szła do gro­bow­ca, któ­ry jesz­cze do nie­daw­na skry­wa­ły pia­ski Pu­sty­ni Nu­bij­skiej.
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Pu­sty­nia Nu­bij­ska
roz­le­gła piasz­czy­sta pu­sty­nia we wschod­niej czę­ści Sa­ha­ry, w Su­da­nie.



Ar­che­oloż­ka ze­szła w głąb tu­ne­lu pro­wa­dzą­ce­go do ko­mo­ry gro­bo­wej. Od wie­lu już ty­go­dni, wraz z kil­ko­ma współ­pra­cow­ni­ka­mi, war­stwa po war­stwie usu­wa­ła pia­sek z pod­ziem­ne­go ko­ry­ta­rza. Była to cięż­ka i mo­zol­na pra­ca, ale eki­pa była już tyl­ko o krok od spek­ta­ku­lar­ne­go od­kry­cia. Dla­te­go mimo póź­nej pory Co­re­en Cor­mann wró­ci­ła do gro­bow­ca. Chcia­ła być zu­peł­nie sama, gdy wresz­cie od­naj­dzie to, cze­go z ta­kim po­świę­ce­niem wy­trwa­le szu­ka­ła.

We­wnątrz tu­ne­lu było dusz­no i go­rą­co. Ko­bie­ta zdję­ła chu­s­tę i na­ło­ży­ła na gło­wę la­tar­kę czo­łów­kę. Spraw­dzi­ła, czy dzia­ła, a po­tem – uzbro­jo­na w szpa­chel­kę i pę­dzel – przy­stą­pi­ła do usu­wa­nia ostat­niej war­stwy pia­sku.

Po dwóch go­dzi­nach zro­bi­ła so­bie krót­ką prze­rwę na łyk her­ba­ty z ter­mo­su. I wte­dy na mo­ment ogar­nę­ło ją zwąt­pie­nie. Czy na pew­no szu­ka­ła we wła­ści­wym miej­scu? A może bez­cen­ny ar­te­fakt daw­no już skra­dzio­no? Wej­ście do gro­bow­ca zo­sta­ło prze­cież uszko­dzo­ne – zna­le­zio­no śla­dy po sta­ro­żyt­nych ra­bu­siach. Ir­win Par­ker su­ge­ro­wał, żeby pro­wa­dzić ba­da­nia nie­co da­lej, w są­sied­niej ko­mo­rze, ale go nie po­słu­cha­ła. Do­pie­ro te­raz za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy słusz­nie po­stą­pi­ła. Za parę dni wy­ga­sną po­zwo­le­nia na pra­ce te­re­no­we i skoń­czy się se­zon ba­dań ar­che­olo­gicz­nych, a je­śli oka­że się, że przez upar­tość Co­re­en ten za­koń­czy się kla­pą, szef eki­py nie bę­dzie za­do­wo­lo­ny.

Ko­bie­ta w za­my­śle­niu prze­su­nę­ła dło­nią po pia­sku i na­gle ser­ce za­ło­mo­ta­ło jej jak sza­lo­ne.

W świe­tle la­tar­ki bły­snę­ło zło­to!

W tym sa­mym mo­men­cie na koń­cu tu­ne­lu usły­sza­ła po­dej­rza­ny szmer.

Czyż­by przy­szedł któ­ryś z pra­cow­ni­ków?

– Jest tam kto?! – za­wo­ła­ła, lecz nie do­cze­ka­ła się od­po­wie­dzi.

Przez dłuż­szą chwi­lę na­słu­chi­wa­ła, ale nie­po­ko­ją­cy dźwięk się nie po­wtó­rzył.

– Hm, pew­nie mi się zda­wa­ło – mruk­nę­ła, po czym wró­ci­ła do pra­cy.

Ostroż­ny­mi po­cią­gnię­cia­mi pędz­la oczy­ści­ła zna­le­zi­sko z pia­sku, a gdy pod jej pal­ca­mi uka­zał się zło­ty kar­tusz, za­drża­ła z emo­cji.
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Kar­tusz egip­ski
owal­na ram­ka, w któ­rą wpi­sy­wa­no imię fa­ra­ona. Przez cały okres pa­no­wa­nia wład­cy kar­tusz umiesz­cza­no w miej­scach pu­blicz­nych, na róż­nych bu­dow­lach i świą­ty­niach.



Na­gle tuż za ple­ca­mi Co­re­en roz­legł się tu­pot stóp. Obej­rza­ła się gwał­tow­nie, ale w ciem­no­ściach ni­ko­go nie do­strze­gła. Uzna­ła więc, że to umysł pła­ta jej fi­gle, i po­wró­ci­ła do prze­rwa­nej czyn­no­ści.

Przyj­rza­ła się do­kład­nie kar­tu­szo­wi. Oprócz imie­nia fa­ra­ona wy­ry­to na nim rów­nież dziw­ne zna­ki. Czyż­by ostrze­że­nie? Sło­wa klą­twy prze­zna­czo­ne dla in­tru­za za­kłó­ca­ją­ce­go spo­kój zmar­łych spo­czy­wa­ją­cych w gro­bow­cu? Mimo wie­lo­let­nie­go do­świad­cze­nia ar­che­oloż­ka po­czu­ła się tro­chę nie­swo­jo. Mia­ła wra­że­nie, że ktoś ją ob­ser­wu­je, choć w pu­stym ko­ry­ta­rzu nie było ni­ko­go.

Po­trzą­snę­ła gło­wą, jak­by chcia­ła od­rzu­cić nie­po­ko­ją­ce my­śli, i po­now­nie za­bra­ła się do oczysz­cza­nia kar­tu­sza.

I wte­dy zno­wu usły­sza­ła tu­pot stóp, prze­ra­ża­ją­cy chi­chot, a na ple­cach po­czu­ła lo­do­wa­te do­tknię­cie.

Wło­sy zje­ży­ły jej się na gło­wie.

– Co to za głu­pie żar­ty?! Ir­win, to ty?! – krzyk­nę­ła roz­sier­dzo­na, są­dząc, że ko­le­ga chce ją na­stra­szyć.

Moc­nym sno­pem świa­tła z la­tar­ki omio­tła do­kład­nie szyb.

Ni­g­dzie nie było śla­du ży­wej isto­ty.
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Otar­ła zro­szo­ne po­tem czo­ło, wy­co­fa­ła się z tu­ne­lu i ener­gicz­nym kro­kiem ru­szy­ła do wyj­ścia.

Na­gle zno­wu po­czu­ła do­tknię­cie na ple­cach.

Za­mar­ła. „To nie­moż­li­we” – po­my­śla­ła str­wo­żo­na. Wstrzy­ma­ła od­dech i mimo woli po­czu­ła pa­ra­li­żu­ją­cy strach.

Bar­dzo wol­no się od­wró­ci­ła, lecz ni­ko­go nie do­strze­gła.

Unio­sła gło­wę, by przyj­rzeć się skle­pie­niu. Może jest źle za­bez­pie­czo­ne i to pia­sek osy­pu­je się na jej ra­mio­na?

Do­strze­gła coś dziw­ne­go – jak­by pęk­nię­cie, rysę...

– Co to, u li­cha? – mruk­nę­ła.

Oświe­tli­ła po­dej­rza­ne miej­sce la­tar­ką, ale nie zdą­ży­ła mu się le­piej przyj­rzeć. Coś szarp­nę­ło ją za ra­mio­na, na szyi po­czu­ła ucisk. Z tru­dem ła­pa­ła od­dech, sza­mo­ta­ła się, lecz coś moc­no trzy­ma­ło ją nie­wi­dzial­ny­mi dłoń­mi.

Na próż­no pró­bo­wa­ła się uwol­nić i wzy­wać po­mo­cy. Głos uwiązł jej w gar­dle i tyl­ko bez­gło­śnie po­ru­sza­ła war­ga­mi:

– Ra­tun­ku­uu!

Na­za­jutrz na dnie szy­bu zna­le­zio­no je­dy­nie po­rzu­co­ną la­tar­kę, szpa­chel­kę i pę­dzel.

Co­re­en Cor­mann znik­nę­ła.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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